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Rcdakcya otrzymała artykuł Jenerała 
Dembińskiego w odpowiedzi na umie
szczone w  IN““’1 14 i 15 pismo Karola 
Hoffmana ; dając mu miejsce w niniej
szym num erze, uwiadamia zarazem 
czytelników swoich iż spór ten literacki 
uważa za skończony.

« W  num erach 14 i I5tym  W iadom ości 
Krajowych, Kolega mój Towarzystwa Lite
rackiego Karol Hoffman krytykując moje 
dzieło pod tytułem R zu t oka etc. po ob
szernym wstępie nad trudnością zebrania 
w krótkiej treści, w czem się znim różnię a 
wozem zgadzam, mówi « Sądzę że dopełni
łem tej pracy redukując jego zarzuty do 
do trzech katagoryi; jedne z nich pochodzą 
z istotnie odm iennego wyobrażenia o nie
których rzeczach i w tej mierze pomimo 
dyskussyi każdy z nas może zostanie przy 
»wojem ; drugie z niedopatrzenia że sam 
z sobą jes t sprzeczny; trzecie z tąd,żc pisma 
mego z dostateczną nieodczytal uwagą, » 

W  odsyłaczu przy ostatnim  zarzucie przy
tacza na dowod, żem m u przypisał na ka r
cie 49 że nazwał Mochnackiego człowie
kiem z niczego , mówi kolega Hoffman, że 
zdanie podobne smieszne w dzisiejszym 
wieku w ustach każdego, śmieszniejsze 
jeszcze byłoby z ust jego; że on tego wyrazu 
użył w sposobie w yrzutu, ironii, że nazy
wano Mochnackiego człowiekiem zniczego; 
i nalega na (o że dla większej dobitności 
ten wyraz t a k  g o  n a z y w a n o  podkreślił— do
daje że mnie o tćm przestrzegał i to ba r
dziej w moim niż w swoim interesie, leez że 
olem musiałem zapomnieć — muszę więc 
oświadczyć że odczytaną na Towarzystwie 
Literackim rzecz co do wyrazu lego, od 
mienić nie tylko nie widziałem potrzeby, 
ale owszem uważałem bydź sprawiedliwém

odpowiedzialność tego ubliżającego, tak 
nie polską myśl oddającego wyrazu, zosta
wić temu któren go pierwszy użył, tćm 
bardziej że go użył w sposobie wyrzutu z ro 
bionego ogółowic i bez zasadnie, wym ie
rzonego lam gdzie tyle niesprawiedliwych 
już  rzucono pocisków w celu jedynym  
utrzymywania umysłów w drażnieniu. Da
lej mówi « Niezgadzam y sie podobno w w y
obrażeniu o klubach « i zapytuje mnie » 
Co poiviesz Generale Dembiński gdybym  
c i ivyjaw it czego zapewne nie wiesz ze by
tem y istotnie bytem klubistą  » na to odpo
wiem, że prawda lego niewiedziałem i dla 
tego tyle razy wysłowiam zadziwienie moje 
w dziełku mojém, dla czego tak fałszywe oce
nienie wypadków zaszłych znajduję w dziele 
cztery  powstania?  słowem, dla czego dzieła 
tego nierozumiałem ? dziś zaś po wyznaniu 
kollegi że bylk lubislą  już jego  dziełko rozu
miem a powiedz mi z kim przebywasz po
wiem ci kto jesteś » — Nie sądzę żebyś się 
Szanowny Kollego o ten wyraz obrażał k ie
dy sam mówiąc ; Szkodliwemi są kluby  
w dwóch przypadkach  : w zw yczajnym  p o 
rządku rzeczy , i  w pow itaniach przeciw  
zewnętrznemu N ieprzyjacielow i w których  
sprawa narodu spoczywa na końcu oręża  » 
usilnie jednak wdługim rozumowaniu istnie
nie k lubu  usprawiedliw ia — a kiedyż to 
było jakie powstanie w którem by sprawa 
narodu bardziéj na ostrzu oręża spoczywała 
jak  w naszym ? kiedyż zatem więcćj zb ro 
dniczym było podług zasady przez samego 
kollegę położonej istnienie klubu ? chcieć 
klub tu usprawiedliw ić trzeba bydź bądź 
gorącym  m iłośnikiem klubów ,bądz sprzecz
nym z samym sobą i to sprzecznym w zasa
dzie,istotnie,nie tak jak  kollcga usiłuje mnie 
sprzeczność z samym sobą wykazać; nieu- 
miem i nigdy umieć niechcę na wyrywane
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pól wyrazy z pisma mego i nadciągane ich 
porównania odpowiadać; odwołują się do 
każdego sumiennego czytelnika mego Dzieł
ka z zapylaniem czy jest w nich cień spra
wiedliwości.

Jest w długiem  piśmie Szanownego Kol- 
legi oddział któren by niezgłębiającym rz e 
czy mógł dać przekonanie że byłem  sam 
z sobąsprzeczny, o czém następnie po zacy
towaniu rozumowania obcego autora Zsciio- 
K E , Szanowny Kollega nie zastanowiwszy 
się zapewne nad sposobevn jakim  się wyraża 
powiada: « Lecz Jenera ł Dembiński nie wie
r z y  lemu co mówi. N iew yznałże sam ( wmó
wię na obchod żałobny Mochnackiego str . 
16 J  że  było jeg o  myślą  s k o r o  s i ę  p r z e k o n a  

ze  D ykta to r nie działa stosownie do woli 
narodu zebrać  12,000 krakowiaków , dołą
czyć do nich sandomierzan i  tą siłą rzucić 
D yktatora  na Moskwę albo o ziemie ? na 
to odpowiem: praw da,taka była moja myśl, 
i taka powinna była bydź myśl każdego 
Polaka, to jes t aby korzystać z czasu, utrzy
mywać powagę i zaufanie jak ie  wzbudzało 
imie C hłopickiego, aby uzbrojenie przy
spieszyć tak aby w stanowczej chwili jeżeli
by  była potrzeba rzucić Chłopickiego na 
Moskwę lub też chcącemu go zasląpić Do- 
wodzcy przyprowadzić siłę nie klubową 
lecz istotną na którą by mógł rachować 
z pewnością;była to rachuba prosta,zgodna 
z dobrem  rzeczy, oparta na uczuciu ogól- 
nćm  tych mieszkańców k raju  którzy nie 
swego lecz Ojczyzny dobra pragnęli — 
Działać silnie cicho, z poświęceniem  i zpo- 
sp icchem , wmawiać ufność, nie drażnić 
władzy, nie poniew ierać żadnej narodowej 
siły a zatem i wielkiego wzięcia jak ie  miało 
imie Chłopickiego a przez to samo stanąć 
pod jego  zasłoną w możności obejścia się 
nawet i bez niego gdyby w chwili działania 
opierał się woli narodu.

K luby zaś w tym samym czasie coż rob i
ły ?  wszystko to co było sprzecznym z do 
b rem  rzeczy; deptały sławę Dyktatora, ba
wiły się drażnieniem go, siały nieufność, 
podejrzenia, słowem kopały grob Ojczyznie 
i szczerym usiłowaniom naszym.

Zacytował Szanowny Kollega po obronie 
działań k lubu, na potępienie J ia  C hłopi
ckiego zdanie autora Zschoke . Lubo nie- 
zwykłem szukać gdzie indziej jak  w sercu 
i sum ieniu moim sędziego m ych czynności, 
pragnąc jednak  koledze powagą autora 
na autora odpowiedzieć co do mego za- 

-m iaru rzucenia Dyktatora na Moskwę lub
o ziem ię, przytaczam tu nader stosowne

słowa dziejopisa, którego długie doświad
czenie i położenia rozliczne w jakich  się 
znajdował, okok znanej jego sumienności 
dużą nadają powagę jego rozumowaniom 
politycznym. Lucyan Bonaparte mówiąc o 
opozycyach czynionych władzom w sta
nowczych dla narodów chwilach, na karcie 
176 tak się wyraża « on affoiblit lorsqu’il 
faudroit ren fo rcer,on d istro itàccu p sd ’epin- 
gles le timonier lorsqu’il passe au milieu des 
éceuils, la nef qu’il dirige nous porte com
me elle le porte; s’il est habile, laissons le 
donc faire, etfcaidons à la m anoeuvre au lieu 
de le contrarier. Mais s’il est inhabile, et 
qu’il nous mène au naufrage ? E h  bien, 
dans ce cas, il f a u t  e n c o r e  l ’a i d e r  ju squ’au 
m om ent précis où notre salut exige un 
autre guide, et alors il ne faut pas d’atta
ques puériles ; il ne s’agit pas de gym nasti
que et d’am our propre , mais de vie et de 
m ort. P lu s ie  coup est prom pt et décisif, 
plus le-salut de tous est assuré. La crise est 
d’autant plus salutaire qu’elle est plus ra 
pide ». Dziękuję zatem mocno Szanownemu 
Kolledzc [ pomimo niegrzecznego jego 
wstępu ] za cytowanie słów moich użytych 
w mowie o M ochnackim; niemógł bowiem 
lepiej wykazać, że nie tylko byłem zgodny 
z sobą , lecz że byłem na j e d y n e j  d r o d z e  tak 
względem Chłopickiego jak  wróciwszy 
z Litwy względem Skrzyneckiego , której 
się każdemu trzymać należało w tych tw ar
dych dla Ojczyzny chw ilach, i wykazać za
razem , politowania i złorzeczenia godne 
działanie klubów; nie mogę nic dodać do 
słów cytowanego autora. Krzyki, drażnie
nia, pokątne działania klubów , czyż były 
czćm ‘innem  jak  owćm kłuciem spilkami 
odwracająceini uwagę sternika przebywa
jącego niebezpieczną żeglugę ? Korzystniéj 
było w właściwym czasie uderzyć go o zie
mię, niż bawić się gadaniem  mu przed cza
sem słów nieprzyjem nych ! Tak jakem  tu 
Szan : Kollegę o mylném  widzeniu rzeczy 
przekonał, mógłbym wszędzie długie jego 
pismo rozumowaniem odeprzeć; lecz nie 
widząc żadnej korzyści w téj mozolnej 
pracy, kilkoma tylko słowy odpowiem na 
jego twierdzenia ; i tak mówi na karcie 5fi 
« Zarzucam zawsze J łow i Chłopickiemu, 
i  w tym  się t  wielu bezstronnemi naw et zga
dzam ziomkami, ze niedziałał zaczepnie, ze  
nierozszerzałpow stania : P o w s t a n i a  n i e z a -

CZEPNEGO N1EROZUMIEM » ...............W  t y c h  k i l k i !

słowach Sza. Kollegi, mam sposobność 
odpowiedzenia na dwa twierdzenia jego; 
Iszy gdzie mówi że nic przeczytałem za
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pewne w jego dziele pow stań obcych, 2gi 
ze  zawsze zarzucać bcdzie Chłopickicmu ze 
nie dzia ła ł zaczepnie', odpowiem m u, prze
czytałem z prawdziwą przyjemnością histo
ryk obcych powstań, i nabrałem  tam prze
konania ( które tu kollega um ocnił tw ier
dzeniem że nie rozumie P ow itania  nieza- 
ciepnego) że ile trudno jest lepiej ocenić 
rzeczy teoryi lub c/.asów odleglejszych, 
które kollega w obcych autorach znajduje ; 
tyle nie jest Jego rzeczą oceniać rzeczy 
prąk tyczne; kollega siedząc w Paryżu, czy
tając codziennie dzienniki ma pod oczyma 
powstanie nie zaczepne ludności cztery kroć 
sto tysiącznej od trzech la t  utrzym ujące się 
o d p o r n i e  w brew  rządu kraju  1 0  miliono
wego i nie małej pomocy Francyi i Anglii, 
i jeszcze nic rozumie powstania niezacze- 
pnego trzym ającego sie obronnie ? zarzu
cać zawsze chce Chłopic/demu ze  (dwa m ie
siące po powstaniu ju ż) nie działał zacze
pnie P Na tak mucne przekonanie rozum o
wanie jest próźnćm , ale myśl mimowolnie 
się nastręcza że to nie je s t przekonaniem , 
ale jes t uporem\ Żebym był m iał prawo dać 
jak ą  radę Szan. Kolledze byłbym  mu po
wiedział « ogłoś trzy obce powstania a za
niechaj ocenienia naszych wypadków, boś 
na n ies fałszywego i brzydkiego patrzał sta- 
nowiska;zresztą są one wzbyt żywej pamięci 
u każdego, niech sam czyni porównania, 
(jeżeli się te na co przydać mogą)?

Co do tego,co mówią o moim planie moi 
wojskowi kolledzy? trudno mi jes t to zbi
jać  czego nie wiem i nie słyszę ale niech 
Szan. Kolega tym którzy z nim nad stra te 
gią rozprawiają powie, że jakem  się rozłą
czał w Kurszanach o blisko 150 mil od 
W arszawy ( drogą którą iść zamyślałem) 
w 4,000 nowozaciężnych, mając tylko po 
12 str/ałów  na każde działo dwanasto fun
towe, i sto zł. poi. w kassie, z ludźmi znu- 
żonemi marszami i świeżą uporczywą od
bytą bitw ą,nie równie mocniejsze rozum o
wania nad zgubą moją niechybną słyszałem, 
od tych w sztuce biegłych, którzy dziesięć 
tysięcy starego żołnierza i 27 dział prowa
dzili dla wyratowania Ic h ., do Pruss! gdzie 
i r.as później działania klubu i półśrodkowe 
w W arszawie przyjęte zaprowadziły plany!

Po odpowiedzi Kolledze Hoffmanowi 
winienem i kilka słów odpowiedzi Posłowi 
Haysyńskiemu A .Jełow ickiem u. Mówi Pan 
Jełowiecki w N. 1 ltym  W iadomości, że ja  
upatru ję jedną z głównych p rz y c zy n  upad
ku sprawy naszej w przybyciu Posłów 
z prowincyi zabranych ; tego nigdy nigdzie

niepowiedziałem — jedynie  mówiąc o sej
mie i klubie, powiadam : że srjm  ulegał 
z tego powodu n i e c o  tem u samemu wpły
wowi : między nie do zaprzeczenia praw dy 
że ulegał n i e c o  temu w pływowi a główną 
p rzyc zy n ą  upadku duża jes t różnica; dla 
tego zbylecznćm było dowodzenie że ci 
niebyli większością w se jm ie , a że zatem 
uchw ały zapadłe na nich spadać niemogą; 
lecz powiedziałem że zastali sejm już 
w niejedności , przybycie ich zatem mogło 
go pochylić w inną niż dotąd chylił się 
stronę—gdybym  był nie odłączył ( mówiąc 
w dziełku moim o sejm ie) znacznego w tym 
odcienia, był bym po słowach n i e c o  dopi
sał słowo w i ę c e j  lecz tak jakem  się ogra- 
czył, chcąc oddać rzecz jak była, litery  j e 
dnej zmienić nie mogłem.

1’a r j i ,  d. 4 lipca 1837.
General H e n r y k  D e m b i ń s k i .

—  Izba Parów wyznaczyła komissyą d» 
zastanowienia się nad projektam i przez 
Izbę deputow anych w przedm iocie subsy
diów i prawa 21 Kwietnia 1832 roku.

W y b ó r członków komissyi jest dla nas 
bardzo pomyślny: Są to Generałowie 
d 'A nthouard, lleu d e le t, Lallemand, D u
mas, X . Choiseu/, H r . Lan ju ina is, i  Ber
lin de Féaux. Koinissya przyjęła wszystkie 
uwagi podane na korzyść Emigraeyi; rap- 
p orterem jest życzliwy nam  Generał Lalle
m and. Projekt Izby Deputowanych d. 11 
lipca uzyskał zatwierdzenia Izby Parów.

— Co do zwrotu subsydiów , najpodo- 
bnićj odbędzie się tym sposobem; iż całko
wite subsydia będą wypłacane dopóki 
zwrócone nie zostanie to co od 1 stycznia 
nad 1 Olą część zmniejszone zostało.

łledakcya otrzymała następujące 
doniesienie :

« Pytany ciągle przez m oich przyjaciół i 
znajom ych,czy należę do wydawaniu pisma 
P olak , oświadczam, że z dniem  6 czerwca 
przestałem mieć wszelki udział tak w re
d ak cji jako leż w wydawaniu pomienio- 
nego dziennika, i jego polityce  dziś jestem  
obcy.

Paryż, d. I lipca 1837.

G .-H . Niewęgłowski.
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Dnia 1 sierpnia Księgarnia Polska rozpocz
nie wyprzedaż pisma Joachima Lele
wela : Dzieje odradzającej sir Polski. 
Zeby je dać bliżej poznać czytelnikom  
naszym umieszczamy tu treść przed
miotów w nim zawartych.

PORZĄDEK ROZDZIAŁÓW .
P erjodu  piątego dziejów polskich potocznie opowiedzia

nych  Polski odradzającej sitj o d  roku  1795 w k tórym , 
królowie obcy Polskę szarp ią  i  c w iertu ją , a n a ród  
szuka środków  odzyskania b y tu  i  sam ów ładztw a swego.

I. N iem a  P o lski, tu łactw o, legje. 

i , C h o ry  d o  z d ro w ia  p rz y c h o d z i ,  a ,  P o lsk a  n ie- 
zg in ę ła . 3 ,  Z a s łu ż e n i o jcz y z n ie , w ię z ie n i. 4 , T u ła c 
tw o p o lsk ie . rzeczp o « p o lita  f ra n c u z k a . 5 . D ą b ro w sk i, 
leg je  we W ło sz e c h . 5 , N ad zieje  leg io n ó w  we W ło 
szech  i tu łaczó w  w M o łd aw ji. 7 , Legje we W ło szech  
p o g in ę ły . 8 , N ow e leg je w s łu ż b ie  f ra n c u z k ie j .
9 , L eg je  p o w tó rn ie  p o n is z c z o n e . S t-D o n iin g o .
1 0 , N iem ieck ie  rzą d y  w P o lszczę  ro z e b ra n e j,  
j 1 , R ząd y  ro s s i jłk ie  w P o lszczę  za K a ta rz y n y  i P a 
w ła . 1 2 , Im p e ra to r  A le x a n d e r , C z a r to ry s k i,  C zack i.
1 3 ,  Zdzierst*va r o s s i js k ie ,  u c isk  l u d u ,  n iew o la .
14 , K ośc iu szk o  re p u b l ik a n in ,  N a p o le o n  c e sa rz .

II. Księstwo W arszaw skie, wojsko Polskie. 

i 5 ,  W o jn a  P ru s k a ,N a p o le o n  tw o rzy  księstw o w a r
szaw skie . 1 6 , W o jn a  z A u stry ak iem  w C a lic ij  , N a 
p o leo n  księs tw o  w arszaw sk ie  pow iększa . 1 7 . K s ię . 
siw o w arszaw sk ie  s łu ż y  N ap o leo n o w i. 1 8 , W y s ile n ie , 
o czek iw an ia . 1 9 , B y t P o lsk i o g ło sz o n y , a o ,  W o jn a  
z R o ssją . a 1 , u p a d e k  N a p o le o n a ,

III. C arskie królestwo P o lskie , wojsko Polskie. 

a s ,  P o lity k a  cesarza  A le x a n d ra  p o d g a rn ia  P o lsk ę . 
a 3 ,  K o n g re s  w ied eń sk i u s tan aw ia  k ró le s tw o  P o lsk ie . 
a 4 , K o n s titu c je g a lic ijs k a , p o zn a ń sk a  i p o lsk a . a 5 ,A -  
le x a n d e r  k o n te n t ,  p ie rw sz y  se jm . a 6 . Z gon  K o śc iu 
szk i. 2 7 , R ó ż n y c h  z n a m ie n ity c h  o b y w a te li  zgon .

a 8 , A le x a n d e r  zm ie n ia  h u m o r ,  d ru g i  se jm . a 9 ,X a -  
w ery  L u b eck i m in is te r  s k a rb u . 3 o ,  K a liszan ie . 
3 1 , C e n z u r a ,  szko ły  z a m y k an e . 3 a ,  W ie lk ik s ią ż e  
K o n s ta n ty . 3 3 , S zp ieg o stw o . 3 4 ) Ł u k a s iń s k i .  3 5 ,  A- 
le x a n d e r  s ti  w o żo n y , m ło d z ież  w ileń sk a . 3G, N ow o- 
silców  sp u szczo n y  na dzieci , ś ledz tw o  w W iln ie . 
3 7 , T rz e c i  se jm  p o d  g w a łtem .

3 8 , M iko ła j w s tę p u je  na  t ro n .  3 g , S ąd  se jm ow y. 
4 0 , P o g rz e b y , k o ro n a c ja  4 i ,  S e jm  za M iko ła ja . 
4 a ,  P o la cy  w yw oływ ani do  p o w stan ia  p rzez  w łasnych  
n ie p rz y ja c ió ł.  4 3 , Z m ow y ab y  p o w stać .

IV. Rewolucja i  powstanie narodowe.

4 4 , R ew o lu c ja  2 9  l is to p a d a , rad a  a d m in is tr a c i jn a . 
4 5 , N a z a ju trz  n iep e w n o ść . 4 0 ,  W ie lk i książę  u s tę 
p u je ,  rzą d  ty m czaso w y . 4 7 , C a łe  k ró le s tw o  w p o w 
s ta n iu , ra d o ś ć  I 4 8 , C .h łopicki b ie rz e  d ik ta tu rę .  
4 g , C h io p ic k i ob jaw ia swe p lan y . 5 o , S e jm  się o tw ie 
r a .  & i,C h ło p ic k i  d ik ta to re m  o b r a n y .  5 a ,  M an ife st. 
5 3 , R ząd y  d ik ta to ra  C h ło p ick ieg o .

5 4 ,  S ejm  usuw a M ikołaja , s tan o w i w odza n acze l
n eg o  i rz ą d  n a ro d o w y . 5 5 , W o jn a  p o d  w odzą  Ra- 
d x iw fta . 5C, S k rz y n ec k i w odzem . Ś7 , U z b ro je n ia ,  
p rzy g o to w a n ia . 58,^ D ęb e  w ielk ie , łg a n ie .  5 9 , P o 
w stan ie  n a  L itw ie  i Ż m u d z i. Go, W y p ra w a  D w e rn ic 
k iego  n a  W o ły ń .  8 1 , P o w sta n ie  M ało p o lan  w z ie 
m iach  ru sk ic h . 6 2 , W y p ra w a  p o d  T y k o c in . 6 3 ,  k lę 
ska O s tro łę c k a .

6 4 ,  I n s u r r e k c ja ,  re w o lu c ja . 6 5 ,  I s r a e li r i  sk ła d a ją  
o s o b n y  r ó d .  6 6 , R ew o lu c je  w ro d z ie  isra e lic k im . 
6 7 , Jak  s ię  z n a jd u je  ró d  is ra e lic k i w p o w s ta n iu  i r e 
w o lu c ji n a ro d o w e j p o lsk ie j. 6 8 , S z la c h ta , m ieszcza 
n ie .  6 9 , P o lk i.  7 0 , D u ch o w ień stw o . 7 1 , W ieśn iacy  
lu d u ja r ż m io n y .  7 a , W ieśn iacy  lu<l u c iś n io n y . 7 3 , R ó
żn y  s ta n  dw óch  po ło w in  w ieśn iac tw a daw nej P o lsk i. 
7 4 , P o trz e b a  w yzw olen ia  lu d u  p o lsk ieg o . 7 5 , W  c z a 
s ie  rew o lu c ji  i p o w sta n ia , co  ro b io n o  d la  w yzw olenia 
lu d u  w ie jsk iego .

7 6 , F a k c ja  d ip lo m a ticz n a  w ierząca  w po m o c o b cą . 
7 7 , U ch w ała  o k ró le s tw ie  k o n s ti tu c i jn o - re p re z e n ta -  
ci jn y m . 7 8 , S ejm . 7 9 , Z w ad y , rae tac tw a . 8 0 , S kład  
rz ą d u  n a ro d o w e g o . 8 1 , Z am ach  n a  o b a le n ie  rz ą d u  
n a ro d o w e g o .

8 a ,  G ie łg u d  p o d  W iln e m . 8 3 , G ie łg u d  po w stan ie  
lite w sk ie  u p ro w a d z a  d o  P r u s .  8 1 , S k rz y n ec k i, p r z e 
c h o d z i m o st p o d  P o ty c z ą . 8 5 ,  P a sk ie w ic z , p r z e 
c h o d z i m o st p o d  N ieszaw ą.

8 6 , N ie in te rw e n c ja . 8 7 , N ad z ie je  d ip lo m ató w  i ich  
ag en tó w . 8 8 , C z a rto ry sk i  zaw ied z io n y . 8 9 , S k r z y 
n eck i d ip lo m a t,  w ic h rz y . 9 0 , R ad a  w o je n n a . 9 1 . D ę
b iń sk i z L itw y . 9 a ,  S e jm ik i p o w stań có w . 6 3 ,  B o li
m ów , p rze g lą d  w ojska . 9 4 , T o w arzy s tw o  p a tr jo t ic z -  
n e . 9 5 , W ie sz a n ie  i5 i iG s ie rp n ia .

9 6 , D ęb iń sk i m yśli o w d z ie rs tw ie . 9 7 , M ięd zy 
rz e c z . 9 8 , K ru k o w ie c k i. 9 9 , K ru k o w ieck ieg o  rz ą d y . 
10 0 , P a s k ie w rs  b ie rz e  W a rsz a w ę . 10 1 , R a m o rin o  i 
S am u el R óżyck i u s tę p u ją  w k o rd o n  a u s tr ja c k i .  
l o a ,  R ządy  B o n a w e n tu ry  N iem o jo w sk ieg o . i o 3 ,  R y
b iń sk i w y p ro w ad za  resz tę  w ojska d o  P r u s .  10 4 , S k u t 
k i .  io 5 , P o lsk a  s ię  o d r a d z a , n a ro d o w e  s iły  r o s n ą .  
10 6 , P o lsk a  s ię  o d r o d z i ,  s k o ro  d o b rz e  swe s iły  p o 
k ie ru je .

1 Lipca, zmarł w Bruxelli ziomek R ybiń
ski ; na pogrzebie jego m iał m owę Jan 
Ledochowski i jeden  z członków tow arzys. 
twa (Harmonicznego.

—  Dnia 10 1). m. um arł X. Kanonik 
Niezabitowski dozorca szkoły dzieci pol- 
kich w Nancy. Całkowity swój fundusz 
jak i miał w tułactwie zapisał sierotom 
zmarłego Onufrego Jacewicza. Obchód 
pogrzebowy m iał mieć miejsce nazajutrz 
w kościele Bon secours.

Alexander Jełow icki oddalając się z P a 
ryża na kilka m iesięcy, uprasza osoby któ- 
reby w intercssach prywatnych kom uni
kować się z nim  miały potrzebę , aby r a 
czyły adressować listy swoje franco  do 
Księgarni Polskiej. N iefrankowane bowiem 
zwracane są adm inislracyi poczt.

Księgarnia Polska zwraca uwagę k o res
pondentów swoich na tę konieczność fran
kowania ; zwłoka bowiem lub nieregular- 
ność w odpowiedzi z tego jedynie lyiko 
powodu nastąpić może.

J u liu s z  S oko ło w sk i zg tosi się bezw łó czn ie  do  Księ* 
g a rn i  P o lsk ie j.


